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, Jutro, jako w środę wielkiego tygodnia od- 
>wąć się będzie nabożeństwo, zwane „Ciemną ju- 
rznią” (Officium tenebrorum ) ponieważ przy koń- 

J j gaszą się wszystkie św iatła dla oznaczenia 
Mębokiej żałoby Kościoła. Nabożeństwo to od­
mawiane teraz wieczorem, w dawnych wiekach 
r^ało przez noc całą i aż do rana, a w miarę, 

If* się dzień zbliżał, gaszono pochodnie. Trój­
kątny lichtarz, w którym są obsadzone świece, 
, t01. po lewej stronie ołtarza. Świec tych jest 
t cje, po 7 z żółtego wosku z każdej strony, 
d. 15-ta najwyżej. Liczba ich i porządek gasze- 
ha są wcześniejsze nad wiek VII-y. Po każdym 
skończonym psalmie gasi się jedna świeca zaczy- 
Ilając od najniższej; środkowa świeca najwyższa
* białego wosku będąca symbolem Chrystusa, pa-
* się najdłużej; inne świece wyobrażają 11-tu 

Ab<«tołów i trzy Marje.

Wielki Czwartek poświęcony je s t na uczczenie 
stanowienia Przenajśw. Sakram entu Ciała i Krwi 
a0skiej. W wiekach starożytnych biskupi w dniu 
Im rozgrzeszali stojących w przedsionku kościo- 

"* tych grzeszników, którzy wypędzeni byli ze 
świątyni w Środę Popielcową. Po rozgrzeszeniu 
1 ."'prowadeniu ich do kościoła zasiadali między 
vv.1°rnymi i razem z nimi przyjmowali św. komu­
nik który to zwyczaj trw ał przez wiele wieków. 
 ̂ Wstępnie w czasie mszy odbywa się okazała ce- 
em°nja święcenia olejów św , co się datuje od 
*1 wieku, a właściwie sięga czasów Apostolskich. 
0 ceremonji poświęcenia, biskup zanosi Hostję 

jmkonsekrowaną* na dzień następny, do kaplicy 
ymbu Św. Po mszy odsłaniają się o łtarze i 

“bnążają z ozdób. Nabożeństwo w. czwartkowe 
kończy się umywaniem nóg, jako ak t najuniżeń- 
Si;ej pokory, której wzór dał Zbawiciel na ostat- 
niej wieczerzy.

— jy  \yieiki piątek msza św. się nieodprawia. 
*̂ apłan tylko odmawia ostatnią część modlitw bez
konsekracji.

H a n  z  i s [ .  \  \ i i . i i .
romans w trzech tomach, 

przez

W I K T O R A  11 U «  O;
przełożył z francuzkiego 

Jan Tański.

T O M  I I .

(Ciąg piąty).
~~ Nagroda za głowę H ana! — zawołał stary 

rybąk przybyły tam, wlokąc za sobą mokre jeszcze 
Sleci. Mogliby zarówno na świętego Usulpha, na­
są c z y ć  nagrodę za głowę Belzebuba!

— Aby jednak zachować proporcję między Ha- 
bem i Belzebubem — rzek ł strzelec, którego po 
kurtce z koziej skóry poznać było można, — po- 
Winniby naznaczyć przynajmniej tysiąc pięćset ta- 
arów za rogatą głowę tego ostatniego.

■ Chwała Najświętszej Matce B oskiej! — do­
dała s tara  kobieta z trzęsącą się łysą głową zwi­
jając swoje wrzeciono. Chciałabym widzieć głowę 
^ g o  Hana, aby się przekonać, czy .zam iast ócz, 
ma rzeczywiście jak  mówią, rozpalone węgle.

— Tak, ta k — odpowiedziała druga przecież 
zwojem spojrzeniem spalił katedrę w Drontheim. 
Ja jednak radabym go zobaczyć całego, z jego 
wfżowym ogonem, rosochatemi nogami i skrzydła­
mi nietoperza.

OD WYDAWCY.
 oeĵ o ----

„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale bie­
żącym w tym samym formacie, programie i cenie.

Szanowni Prenum eratorowie raczą zgłaszać się 
wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
jest zapisującym się późno Prenum eratorom  do­
starczać. W tym też celu, osoby uproszone do 
zbierania prenum eraty raczą wcześnie nadsyłać 
listy, które zdarzało się nam odbierać nieraz do­
piero w środku drugiego miesiąca kw artału.

„Kaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
przesyłce, lub niedochodzenia, nie od Wydawcy 
pochodzą.

Prenum eratę przyjm ują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. P renu­
meratorowie z prowiucji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kw artalnie w miejscu 
rs. f  kop. £ © ;  na prowincji rs. 1  k. 50 (mo­
neta drobna może być nadsyłana markami poczto- 
wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 410, z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 45, kw artalnie rs. 
t  kop. 35; numer pojedyńezy kop. f i .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Dzień 1 kwietnia zapewne na prima apri­

lis wyprawiał nam najrozmaitsze niespodzianki, i 
tak: od samego rana ubielił dachy śniegiem, któ­
ry stopniał za pokazaniem się słonek; następnie 
dzień cały i co chwila odznaczał się ciągłą zmienno­
ścią tem peratury ponieważ padał deszcz, po nim by­
ła  zadymka śnieżna i grad, w krótkim  czasie 
po wyjaśuianiu się horyzontu*zalśniło kwietniowe, 
słońce a podczas zachodu sypnął znów gęsty

— Kto wam też nagadał takich bajek, moja 
m atko? — przerw ał strzelec z głupowatą miną. 
W idziałem przecież Hana z Islandji w wąwozach 
Medsyhath; je s t to człowiek taki jak  inny, tyle 
tylko, że wysoki jak  czterdziestoletnia topola.

— Czy doprawdy? — odezwał się z szczegól­
nym przyciskiem głoś z tłumu.

Głosem tym, a na jego dźwięk zadrżał Spiagu- 
drv, przemówił człowiek niskiego wzrostu, k tóre­
go twarz pokrywał szeroki kapelusz górniczy, a 
cały był odziany w m atę z sitowia i skórę mor­
skiego cielęcia.

— Na uczciwość — odezwał się kowal w sze­
rokim płaszczu, — niech dają za jego głowę ty ­
siąc albo dziesięć tysięcy talarów, czy ma cztery 
lub czterdzieści sążni wysokości, to ja  jednak nie 
myślę go odwiedzić.

— Ani ja — rzekł rybak.
— Ani ja, ani ją! powtórzyły wszystkie głosy.
— Ktoby jednak m iał chęć po temu — zawo­

ła ł górnik niskiego wzrostu, — to może znaleść 
Hana z Islandji ju tro  w zwaliskach Arbar, blisko 
Smiasen, pojutrze zaś w grocie Walderhoga.

— Czy jesteś tego pewnym, mój zuchu?
Pytanie to zadał jednocześnie Ordener, przypa­

trujący się całej scenie z zaciekawieniem łatwem 
do pojęcia dla każdego, prócz Benignusa, i czło­
wiek niski, dość otyły, czarno ubrany, z wesołem 
obliczem, który na pierwszy głos rogH obwoływa­
nia, wyszedł z jedynej oberży jaka się we wsi 
znajdowała. Nieznajomy w wielkim kapeluszu zda­
wał się im obydwom przez chwilę przypatrywać, 
a nareszcie wyrzekł głucho: tak jest.

śnieg pomięszany z deszczem. O godzinie 6 % wie­
czorem w pośród sypiącego gwałtownie śniegu, 
który w oka mguieniu ubielił dachy i ulice, ode­
zwał się pierwszy w tym roku grzmot, w czasie 
którego zajaśniały błyskawice.

— W sobotę, o godzinie 5-ej po południu w ko­
ściele ks. Reformatów, przy grobie Chrystusa grać 
będzie orkiestra.

—  W dniu onegdajszym p. Pawłowski, dyrek­
tor i nauczyciel orfeonistów z Sieradza, Opatówka 
i Błaszek, w kościele 0 0 .  Franciszkanów podczas 
summy odśpiewał solo: na Intro it, modlitwę „O 
władco świata,” Moniuszki i na Benedictus, mo­
dlitwę „Niebieskiego dworu Panie,” Lucasa,

— Święta wielkanocne wyznań chrześcjańskich 
i święta paschy wyznania mojżeszowego, w r. b. 
zeszły się jednocześnie z sobą.

— Święta żydowskie uroczyste zaczynają się 
w dniu 6 i 7 we czwartek i piątek; w dniach 9, 
10 i 11 (niedzielę, poniedziałek i wtorek) są świę­
ta  wolne, a w dniach 12 i 13, (środę i czwartek) 
ostatnie dnie świąt wielkanocnych.

Dziś i ju tro  ciągnienie 3-ej klasy loterji 
klasycznej.

— Donoszą nam z Sieradzkiego, że p. Leon 
Pawlewski b. a rtysta  opery teatrów warszawskich 
a obecnie dyrektor orfeonistów z Sieradza, Opa­
tówka i Błaszek, ma zam iar w krótkim  czasie 
utworzyć nowy chór w mieście Kaliszu. Myśl bar­
dzo piękna.

— Złożono w redakcji Kaliszanina od p. F. 
Krzyżanowskiego dla czytelni szpitala Św. Trójcy, 
książki następującej treści: D jabeł kulawy, Podró­
że Gulliwera, Wikary Wakefieldski, Atala, Rene, 
Don Kiszot i K rysztof Kolumb.

— Złożono w redakcji Kaliszanina od p. J. B. 
rs. 2 na ochronę śgo Ducha.

— Złożono w redakcji Kaliszanina od p. W. 
dla ubogich: Kozłowskich rs. 1, Skotnickiej k. 50, 
i Racięckiej kop. 50.

— Dla Angielki złożono w redakcji Kaliszani­
na marek sztuk od p.: Stefcia i Tolusia 250, ma-

— Ale zkądże wiesz o tem, że twierdzisz tak 
śmiało? — zapytał Ordener.

— Wiem gdzie jest Han z Islandji, tak samo, 
jak wiem gdzie jest Benignus Spiagudry; tak je ­
den .jak i drugi, niedaleko są w tej chwili.

Strach przejął na nowo biednego dozorcę, nie 
śmiejąc więc spojrzeć na tajemniczego człowieka, 
i w przekonaniu, że go niedostatecznie ukryw a 
francuzka peruka, zaczął ciągnąć za płaszcz Or- 
denera i mówił doń z cicha:— panie, na imię nie­
ba, przez litość! idźmy ztąd, uciekajmy z tego prze­
klętego przedmieścia piekła. Ordener równie jak 
i on zdziwiony przypatrywał się uważnie małemu 
człowiekowi, który odwróciwszy się tyłem, zdawał 
się starannie twarz swoją ukrywać.

— Co do Benignusa Spiagudry, zawołał rybak, 
to widziałem go w Spladgeście w Dronthejm. 
Bardzo wysoki. Za niego to dają cztery talary ?!

Strzelec parsknął śmiechem. -
— Cztery ta la ry ! Już ja  tam nie myślę na 

niego polować. Lepiej przecie płacą za skórę 
niebieskiego lisa.

Porównanie to, któreby innym razem obraziło 
uczonego dozorcę, obecnie uspokoiło go nieco. 
M iał jednak zwrócić się do O rdenera z nową pro­
śbą o udanie się w dalszą drogę, kiedy ten, do­
wiedziawszy się o czem wiedzieć pragnął, uprze­
dził go, wyszedłszy z tłum u, który już zaczął się 
przerzedzać.

Chociaż więc, przybywając do wsi Oelmoe, mie­
li zam iar noc tam przepędzić, opuścili ją  jednak 
jakby wskutek niemej umowy, nie spytawszy się 
nawet wzajemnie o powód swego nagłego odejścia. 
Ordener m iał nadzieję wcześniej spotkać się z roz-
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skiego restauratora rs. 3 kop. 50 dla ubogich.

— W dniu 1 kwietnia r. b., zm arł Józef Pryt 
witz, obywatel ziemski, przeżywszy lat 57.

— W zeszłą niedzielę to jest dnia 2 kwietnia 
r. b., Konstancja Tańska, po długiej słabości, prze­
żywszy rok 1 i m iesięcy 3, zasnęła w Bogu.

Dnia 3 kwietnia r. b. w jednym z handii win 
w Kaliszu jadłem  skromny objadek z kolegami 
przyczem zażądałem butelkę dobrego czerwonego 
wina. Ze zdziwieniem ujrzałem w rachunku cenę 
tego wina rs. 5 kop. 40, wyraźnie rubli pięć ko­
piejek czterdzieści. Nieznając się tak dalece na 
wartości win, proszę kompetentnych znawców o 
objaśnienie, yy ezem jest więcej prawdy, czy w mo- 
jem zdziwieniu, czy w cenie kaligraficznie wypisa- 
nej w rachunku? Sen. Bait.../.

— Sprostowanie pomyłki. W artykule „Dla cze­
go się Kalisz nierozprzestrzenia?” na str. 103 w kol. 

v I I  ± r*zu 35 od 8ófy» zamiast „w roku 1807
162 0 0 0 ” P° Winn0 byĆ: ” w roku 1807 z łp -

sztat ślusarski za-
- . .  , -  w 35 lat później

sta ł się miljoncrem. „Gdyby wyrabiał elem entarze 
(pisze Kurjer Warszawski), albo p isał wiersze, był­
by może umarł z głodu, ale że ia ł armaty....” —

— „Bierż. Wied.” donoszą, że w odbytem l 
marca r, b. ciągnieniu, wygrana rs. 200,000 pa­
dła na bilet uależący do regeśtratora kolegjalne- 
go Jana Matwiejewicza Turygina, urzędnika kan- 
celarji ministerstwa wojny. Szczęśliwy ten w ła­
ściciel biletu, dopiero dwa miesiące przedtem awan­
sował z pisarza na regeśtratora kolegjalnego.

(K. C.)

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

Różne wiadom ości.
—  „Gołos” pisze, że w skutek N a j w y ż s z e ­

g o  Ukazu z dnia 18 czerwca 1868 r. nastąpiło  
w tym roku wyasygnowanie 70,000 rs. na utrzy- 
manie feluk tureckiej konstrukcji, z wolno najęty- 
mi szyprami i majtkami na Czarnem morzu.

Pisze „Gołos, ’ że według rozchodzących się 
wieści, Cesarz Niemiecki ma odwiedzić St' Peters­
burg w pierwszej połowie miesiąca Kwietnia r. b

(K. W.)
—  Alfred Krupp właściciel największej na świę­

cie fabryki stali i działolejni w Essen w W estfa- 
Iji, któremu Niemcy zawdzięczają swe obecne ti yum- 
iy  nad krancją, ma w swoich warsztatach 4 0 1 0 0  
robotników. W r. 1851 posłał on do Londvnu na 
wystawę armatę ważącą 4 tysiące funtów, w roku 
1855 inną ważącą 12 tysięcy, a w r. 1867 do Pa­
ryża armatę potworną odlaną z 60,000 funtów sta-

krancuzi nie syierząc w jej użyteczność, prze­
zwali ją najtłuściejszą z prusaczek.... Niestety, do­
świadczyli tej użyteczności w trzv lata później 
kabryki Kruppów założone były w Essen w roku 
1836 przez ojca dzisiejszego ich właściciela, Fry-

—  Do najlepszych pism literackich (pisze Bibl. 
Warsz.) uiezaprzeczenie należał „Dziennik L ite­
racki,” we Lwowie wychodzący; ale pomimo swej 
rzetelnej wartości, poparcia w publiczności miejsco­
wej niepotrafił sobie wyrobić, która wolała dzienni­
ki niemieckie prenumerować, ja k  swój organ lepszy od 
tamtych podtrzymywać. Księgarz Wild jako nakładca, 
i redaktor W ładysław  Łoziński, daremnie chcieli 
przetrzymać tę obojętność: ale zacne ich usiłowa­
nia i szczera praca, rozbiły się o skamieniałość 
czytelników. Wprawdzie tytu ł jego jeszcze pozo­
sta ł i połączył się z „Mrówką,” ale zmieniwszy  
treść swą, ducha i dążności, wyobrazicielem życia 
literackiego, jak dawniej, pod redakcją p. Łoziń­
skiego już być nie może. " (B. W.)

—  „Mosk. Wied.” donoszą, że towarzystwo ar­
cheologiczne w Moskwie postanowiło urządzić na 
wystawie politechnicznej w tej stolicy w r. 1872 
oddział dla starożytności rosyjsk iclnia wzór „Mu­
zeum rosyjskiego,” które było urządzone przy wy­
stawie przem ysłowej w Petersburgu.

O S I F ^ .

bójnikem, Spiagudry zaś pragnął jak najprędzej 
oddalić się od łuczników.

Ordener za zbyt był w powaźnem usposobie­
niu, aby się m iał śmiać z przygód swego towa­
rzysza. Dla tego też, życzliwym głosem  pierwszy 
przerwał milczenie. J

— W jakiej' to ruinie można będzie znaleść ju 
tro Hana z Islandji, jak wspomniał ów mały 
człowiek, co zdaje się wiedzieć o wszystkiem ’

—  Nie wiem..... Nie dosłyszałem ,’ szlachetny 
panie, rzekł Spiagudry, który tvm razem nie 
kłam ał.

— Trzeba więc będzie, mówił dalej młody czło­
wiek, szukać go pojutrze w grocie Walderhoga.

— W grocie Walderhoga ! tak panie, Co jest 
ulubiona kryjówka Hana. ,

— Idźmy więc w stronę tej groty.
— W takim razie zwróćmy się na lewo, po za 

skałę Oelrnoe; potrzeba przynajmniej dwóch dni 
abyśmy do jaskini Walderhoga dojść mogli.

A czy znasz, starcze, spytał Ordener ostro­
żnie, tego szczególnego człovvieka, który ciebie 
zdaje się znać tak dobrze?

Zapytanie to, obudziło w Spiagudrym bojaźń 
słabnącą w miarę jak się oddalali od wsi Oelmoe.’

—  Nie, panie, odpowiedział z drżeniem. Tylko 
on ma głos bardzo dziwny.

Ordener starał się go uspokoić.
Nie obawiaj się, starcze, rzekł, służ mi wier­

nie, a ja  cię od wszystkiego obronię. Jeśli po­
wrócę zwyciężywszy Hana, w takim razie nie ty l­
ko pizyrzekam ci ułaskawienie, ale nadto ustą­
pię na twoją korzyść tysiąc talarów naznaczonych  
za jego głowę.

Zacny Benignus nadzwyczajnie kochał życie,! 
ale i nadzwyczajnie u w ielb itł złoto. O bietn ice1 
Ordenera były dlań jakby czarodziejskiemi słowa-1 
mi; nie tylko bowiem rozproszyły jego bojaźń, ale j  
nadto rozbudziły w nim śmieszną wesołość, wy-

W licznym zastępie chorób czyhających na zdro­
wie i życie ludzkie, ospa zajmuje niepoślednie miej­
sce. Straszna ta choroba miała się pojawić w Azji 
około roku 572, następnie Arabowie sprowadzili 
ją  do Egiptu, a ztąd przynieśli ją do Europy w wie­
ku XIII-tym Krzyżowcy. Odtąd poczęła ona roz-ggaf jssgn  ̂ a ; ;= r s  e

pie przeszło 450.000 umierających na ospę coro­
cznie, a drugie tyle oszpeconych. Dzieci głównie pa- 
dały ofiarą tej plagi. Wróg, tak groźny spowo­
dował liczne dyskusje uczonych nad przedsięwzię­
ciem srodkow pokonania lub zobojętnienia tej za­
razy. Mysi o szczepieniu plątała się miedzy lę­
ka i za mi, zwłaszcza, iż lekarze Timoni i Pelerini 
w roku 1673 podali pierwsze wiadomości o tern, 
ze w łudji i w Chinach oddawna praktykowało 
się szczepienie ospy. Oni też zaczęli ją w tym 
czasie szczepić w Konstantynopolu gdzie była ós- 
powa epidemja, a następnie lady Montagne przy­
wiozła ten sposób do Anglji, zkąd się rozpowsze­
chnił po Europie. Szczepienie to jednak, było 
szczepieniem jadu ospy, co zmniejszało tvlko 
siłę  choroby, ale mezapobiegało jej dostaniu, 
lun nawet niebezpieczeństwu. Debaty za i prze­
ciw temu szczepieniu od czasu do czasu podno­
siły  się w rożnych ciałach uczonych. U francuzów: 
Iissot popierał szczepienie, de Haen zbijał tako­
we, u anglików Sultou i Dimsdale (r. 1768) byli 
również obrońcami szczepienia, na które kollegjum

-W J ond/ , nie. zgodzić się niechciało. Do­
świadczenia Nasch a i Pomier’a w r. 1781, pierw-

dokouaua w Holsztynie 
w  r  > ’ niezdotafł' tB80 środka spopularyzo-

ać. Cała pizeciez zasługa i wdzięczność ludzkości, 
należy się doktorowi szkockiemu Edwardowi Jen-
c/tow i l enner]’ ktdr-v' dociekł, że zaszczepienie na 
człowieku wakcyny czyli ospy krowiej, zapobiega  
wybuchowi ospy naturalnej. Doświadczenia tego 
pizyjaciela ludzkości rozpoczęły się w roku 1776 
a nabyły rozgłosu w roku 1789, w którym tenże 
drukiem je ogłosił. Spowodowało to niebawem  
w roku następnym, w Londynie, ufundowanie
f 7 n t i U SZCZCpi.!ma ospy- a wkrótce weszło ono 

w przejnsy samtarno-policyjne Europy. Parlament 
angielski wyznaczył Jennorowi 30,000 funtów szter- 
lingow nagrody (180,000 rs.) Człowiek ten pa­
mięci wiekopomnej, urodził się w Berheley hrab­
stwie Gloucester w dniu 17 maja 1749 r. i umarł 
tamże w dniu 26 stycznia 1823 r.

Zdarzające się od lat kilku wypadki ospy natu- 
talnej, przybierającej charakter epidemiczny, zno­
wu zwróciły na nią uwagę uczonych. Przekona­
no się. ze mimo zaszczepienia po latach kilkuna-

sn h ien tf ^  m° Żna’ zw łasz<*a przy uspo­sobieniu do tęgo l po przetrawieniu się w m -an i-
zuiie ochronnego pierwiastku krowianki. Obecnie, 
po smutnej francuzko-niemieckiej wojnie o s d u  sta­
je znowu w rzędzie klęsk, albowiem arabowie wnie­
śli ją do armji francuzkiej, a jeńcy francuzcy roz-

rażającą się przez długie rozprawy, dziwaczną g e­
stykulację i uczone cytaty.

—  Panie Ordener, mówił, choćbym m iał w tym 
przedmiocie odbyć spór z Overem Bilseuthem, 
nazywanym Gadułą, to jednak utrzymywać będę, 
że pan jesteś rozsądnym i zacnym młodzieńcem. Bo 
i cóż w istocie może być godniejszego i chwale­
bniejszego, quid cyihara, tuba, vel campana dignius, 
jak szlachetne narażenie życia dla uwolnienia swe­
go kraju od potworu, rozbójnika, szatana, w któ­
rego wszyscy szatani, rozbójnicy i potwory zdają 
się być wcieleni ? Nikt nie może powiedzieć, że 
pana brudna chciwość prowadzi; szlachetny Orde­
ner odstępuje nagrodę walki towarzyszowi swej 
podróży, starcowi, który go prowadził o milę tyl- 
ro od groty Walderhoga, bo pan przecie pozwo­

lisz, abym oczekiwał rezultatu pańskiego chwa­
lebnego przedsięwzięcia we wsi Surb, położonej o 
milę od groty Walderhoga, w lesie ? A kiedy 
wszyscy dowiedzą się o pańskiem zwycięztwie, 
wtedy cała Norwegja cieszyć się będzie jak Ver- 
mund-Banita, kiedy ze szczytu skały Oelmoe, oko­
ło  której teraz idziemy, spostrzegł wielki ogień, 
jaki jego brat IJalfdan zapalił na znak wyswobo- 
cizenia, na Munckliolmskiin zamku....

Bo tych słowach Ordener żywo zapytał:

—  Jak to, z wierzchołka tej skały widać za­
mek Munckholinski ?

-  Tak jest, panie, o dwadzieścia pięć mii na 
południe, między górami, które ojcowie nasi na­
zywali Stołkami Friggi, W tej chwili doskonale z a ­
pewne widać latarnię zamkową.

— Czy być m o że! zaw ołał Ordener, chwytając 
z radością myśl ujrzenia raz jeszcze miejsce 
w którem jego szczęście zostało. Starcze ! musi 
być jaka ścieżka, co prowadzi na szczyt tej skały?

—  Jest ścieżka, rozpoczynająca się w lesie do 
którego w łaśnie wchodzimy, i wznosząca się do­
syć łagodnie, aż do nagiego wierzchołka skały,

po której prowadzą dalej aż do zamku Yermuu- 
da-Banity stopnie w skale wykute. Te to ruinv 
możesz pan widzieć przy św ietle księżyca.

A więc, starcze, wskażesz mi tę ścieżke- 
przepędzimy noc w ruinach, z których widać 
Munckholinski zamek. -
o-nńT C/u  w '  m ówisz. na serjo? spytał Beni- 
piius.  ̂Alez trudy całodzienne....

—  Starcze, będę w spierał twoje kroki, ja zaś 
nigdy jeszcze tak pewno jak teraz nie szedłem .

—  Ależ ciernie tamujące drogę po ścieżce, od 
tak dawna opuszczonej, poobruszane ' kamienie 
noc....

— Będę szedł pierwszy.
—  Może jaki zwierz drapieżny, lub nieczysty, 

jaki potwor ohydny...
. Przecież nie dlą unikania potworów przed­

sięwziąłem  tę podróż.
Myśl pozostania tak blisko Oelmoe, bardzo nie 

podobała się Spiagudremu; nadzieja ujrzenia la-
OrdeneranCk^0linU uradowada * P°pychała naprzód

—  Mój młody panie, rzekł wreszcie Spiagu- 
dry, porzuć ten zamiar, wierzaj mi; mam prze­
czucie, że on nam nieszczęście przyniesie.

W obec tego czego pragnął Ordener, prośba ta 
musiała zostać bez skutku.

— No, dalej, rzekł z niecierpliwością, zastanów  
się, zes się zobowiązał dobrze mi służyć. Pokaż 
mi ową ścieżkę; gdzież ona jest?

— Wkrótce do niej dojdziemy, rzekł odźwier­
ny, widząc że musi być posłusznym.

w samej rzeczy po chwili ścieżka ukazała  
się ich oczom; weszli na nią, ale wpierw Spiagu- 
diy zauważył z zadziwieniem i przestrachem, że 
wysoka trawa była zdeptaną i że na starej ścież­
ce 'erm unda-Banity, widoczne były ślady ludzkich 
krokow.
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taliśm y o trw odze w Królewcu; grassow ać też za­
czyna w Poznańskiem , a naw et szerzy się i dalej 
z w iększćm  lub m niejszem  natężeniem . Na. przy­
jęcie tak iego  w roga przysposobić się należy przez 
obznaj m ienie się: czóm je s t i ja k  z nim walczyć? 
Szczegóły w tyra względzie należą nie do nas, 
lecz do lekarzy; gdzie przecież może zbywać na 
takow ych, tam  sig mogą, przydać i w iadomości 
poniższe, z popularno-m edycznych pism zebrane.

Charakter i śymptomata ospy.

O spa (variola) dzieli się na n a tu ra ln ą  i fa łszy ­
wą. Je s t ona chorobą gorączkow o-skórna, z za ­
paleniem  się tej ostatn iej i w ytw arzaniem  na 
niej ropy niszczącej. Z araza  ta  przechodzi z m iej­
sca na miejsce, pojedynczo luli epidem icznie, nie- 
oszczgdza żadnego wieku, a głów nie dzieci i osób, 
k tó re  niem iały szczepionej krow ianki. D otknięcie 
pośrednie lub bezpośrednie przenosi zaród jad u  
na osoby zdrow e, zw łaszcza w perjodzie ropienia 
i podsychania ospy u chorych, je s t  najzaraźiiw szą.

Śym ptom ata tej choroby rozdzielają lekarze na 
4 okresy słabości:

1-szy okres zarażenia  odznacza sig niespokojno- j  
ścią, u tra tą  ap e ty tu , bólem głowy, dreszczam i, 
mniej lub więcej silną gorączką, m dłościam i, wo-i 
m itam i, czasem konw ulsjam i, a zawsze śzczegól- 
niejszym bólem krzyża. O kres ten trw a dni trzy .

2-gi okres wysypki  zaczyna się w dniu  czw artym , 
w k tó rym  najprzód na tw arzy , szyi, p iersiach, pó­
źniej grzbiecie i nogach okazują się czerwone pla­
my, z tw ardym i, wznoszącymi sig punkcikam i 
w środku  tychże plam. W tej epoce zaczyna u stę­
pować gorączka.

3-ci okres ropienia  rozpoczyna się w dniu szó­
stym . W tedy  owe m ałe  guziki zm ieniają się na 
pęcherze zaw ierające w sobie płyn p ierw otnie wo­
dnisty , a następnie przechodzący w ropę. W okre- j  
sie tym  'skóra naokoło pęcherzyków je s t  czerwo-1 
ną, nab rzm iałą ; chorzy ślin ią się, chw yta ich sil-! 
n iejsza lub słabsza gorączka połączona czasem j 
z biegunką i bólem g ard ła , nad to , zask lep iają  się j 
oczy.

4-ty okres  odznacza się dojrzeniem  óspy i pod- j  
sychaniem . P ęcherzyki zaczynają pękać i przysy- i 
chać zostaw iając po sobie p lam ki czerw one lub i  
też g łębokie i nieniknące nigdy blizny.

Czasami ospa p rzybiera c h a ra k te r  bardzo z ło ­
śliwy, zw łaszcza, gdy sig przyłączy gorączka ner- j 
wowa, konwulsje lub rozlew anie ospy po całem  
ciele. Zaziębienie, wyziewy szkodliwe i t. p. zm ie- ■ 

n ia ją  ospę praw idłow ą na złośliw ą i n iebezp ieczną .1

L ekarze  rozróżn ia ją  3 gatunk i ospy złośliwej: l-o  
zapalną  gdy je s t  bardzo w ielka gorączka, konw ul­
sje i k rosty  jasnó-czerw one: 2-o Nerwową,  gdy 
je s t  wielkie osłabienie, m ajaczenie i k rosty  blade; 
3-o Zgniłą,  gdy je s t najwyższy stopień osłabienia, 
s łab y  puls, cuchnący oddech i ciem no-czerw ony 
kolor ospy. W tych osta tn ich  w ypadkach należy 
niezwłocznie szukać pomocy lekarsk ie j. (D. n.)

Przegląd polityczny.
Czerwoni w P ary żu  uorgauizow ali d. 28 m arca 

sw oją kom unę. P rezesem  je j je s t  znany robo tn ik  
Assy, k tóry  już  by ł prezesem  poprzedniego kom ite­
tu  cen tralnego . G aribald i m ianowany zo s tą ł p re ­
zesem  honorowym . Rzem ieślnicy: Duval, H enry  i 
B ergeret, m ianow ani są dowódzcami ar ty le rii, p ie ­
choty i jazdy paryzkiej. K om itet postanow ił roz­
broić gw ardzistów  narodowych, k tórzy  się nie 
oświadczyli za kom itetem .

W St. E tienne, N arbonne i Tuluzie, ruch  rew olu­
cyjny już  zwyciężył i kom uuy są ogłoszone. S tan  
F ran cji je s t  prawdziwie zrozpaczony i dziennik 
„S o ir słusznie powiada: „Jedność F ra n c ji ponio­
s ła  cios śm iertelny. D otychczas stronnictw a r e ­
publikańskie i m onarchiczne łączy ły  wspólny wę­
ze ł cen tralizacji, te ra z  zaś pójdą za przykładem  
stolicy i rozpadną się na n ieprzejednane obozy. 
Czego oręż prusk i nie zniszczył, to niweczym wła-
s ‘ienii jękam i, ry jąc na mogile F ran cji te  słowa: 
b im s GalliaeN

W obec takiego okropnego położenia k raju , 
członkowie Z grom adzenia narodowego w W ersalu 
praw ią d ług ie mowy, a pp. Thiers i F avre  p rze­
ścigając sig w krasom ów stwie, czynią zby t oglę­
dne i powolne przygotow auia do a tak u  na Paryż. 
Tymczasem k rąż ą  pogłoski o zm ianie m in is te ria l­
nej w W ersalu; p. F av re’go ma zastąpić książę 
Bi ogne, -  m arszałek  M ac-M ahon ma być m inistrem  
wojny, a je n e ra ł B a r ra l—dowódzcą wojsk w W er­
salu. Częściowe te  atoli zm iany praw dopodobnie 
zakończą się upadkiem  p. Thiers, o k tórym  jeden  
z członków kom itetu  cen tralnego tak  się w yraził

władz° ;*,eSt m a^  S tarusze^ ’ n*e maJ4cy żadnej

R ząd prusk i zachowuje postawę nader oględną 
i s ta rann ie  unika migszania się w sprawy' wewnę­
trzn e  F rancji. Na konferencji wojskowej, k tó ra  
się odbyła d. 28 b. m. pod prezydeucją cesarza i 
w obecności następcy tronu, postanowiono tylko, 
że jeżeli i nadal, ja k  dotychczas rząd  francuzki 
nie będzie w ykonyw ał w arunków  pokoju, w szyst­

kie te rr ito r ja  obecnie zajm ow ane przez wojska 
niem ieckie, p ó jd ą  pod adm in istrację  p ruską, i ży­
wienie arm ji okupacyjnej dokonywać sie bedzie 
d rogą rekw izycji.

P o tw ierdza się wiadomość o przyjeździe księcia 
Aumale do W ersalu. Tam że przybyli pieszo j e ­
n e ra ł Chauzy wypuszczony na wolność przez ko­
m ite t cen tra lny  i ad m ira ł Saisset. O czekują ta k ­
że w W ersalu  m arsza łka  B azaine, k tó ry  w d. 26 
m arca p rze jechał p rzez S trasb u rg . A dm ira ł S ais­
se t ośw iadczył p. T hiers, że wpływ jego rządu  
w Paryżu zupełn ie upadł. D eputow ani zachow aw ­
czy w Zgrom adzeniu narodowem  zam ie rza ją  we­
zwać p. łh ie rs , aby w ładzę wykonawczą złoży ł 
w ręce księcia Aumale. Słychać, że pod W ersa­
lem rząd  narodow y z e b ra ł 100,000 wojska.

Donoszą z Brukselli, że dnia 28 m arca  rozpo­
częły się tam  negocjacje pokojowe. P rezes kon ­
ferencji jeszcze nie wybrany.

D zienniki w iedeńskie i w ęgierskie wiele dziś 
mówią o przym ierzu między C esarstw em  Niem iec- 
kiem  a A ustrją . P odstaw ą trw a łe j p rzy jaźn i m a­
j ą  byc wzajem ne ustępstw a po lityczne.' W edług 
peszteusk iego  „L loyda,” gab inet berliń sk i nie wi­
dzi po trzeby  popieran ia księcia K aro la  H ohenzol­
le rn  w Bukareszcie, i gotów jest poświęcić jego 
tron  książęcy dla in teresów  m onarcbji austrjacko - 
wggierśkiej. J

R ezu lta t wyborów w H iszpanji do kortezów  wy­
p ad ł pomyślnie dla rządu , a za tem  i d la  nowej 
rtynastji. Na nieszczęście je d n ak  dużo je s t tam  
osob, k tó re  me m ają w iary w przyszłość S ab au ­
dzkiego domu na nowym jego  tronie.

Telegramy.

VI.
Clenardo.

....Król o was pyta.
H enrico.

.• Czy to być może ?
Lopez di Vegay la F uerza  lastim osa.

Nad rozrzuconem i na b iurku  papieram i, w licz­
bie k tó rych  m ożna było widzieć listy świeżo od- 
pieczętowane, s iedzia ł g en era ł Lewin K und zd a­
ją c  się być głęboko zam yślonym . Jeden  z sek re­
tarzy , sto jąc przed nim oczekiw ał rozkazu. G e­
n e ra ł uderza ł co chwila ostrogam i po bogatym  
dyw anie ja k i leżał pod jego nogami, albo baw ił 
się z roztargn ien iem  ze znakiem  Słonia, zaw ie­
szonym pa jego szyi na orderowym  łańcuchu. 
Od czasu do czasu o tw iera ł u s ta  jak b y  chciał 
przemówić, później za trzym ując się i trąc" po czo­
le, rzu ca ł nowe spojrzenia na zalegające s tó ł  d e­
pesze.

—  Cóż u d jab ła!... zaw o łał nakoniec. Po w y­
krzykn iku  tym  znowu n as ta ło  milczenie.

— K toby to pom yślał, w yrzekł uareszcie, że 
ci szaleńcy górnicy do jdą aż do tego ? Nie ma 
jednak  wątpliwości, że to  jak ie  ta jem ne podżega­
nia popchnęły ich do tego buntu. — Czy wiesz, 
W apherney, że to nie są ża rty  ? czy wiesz, że 
p ięćset czy sześćset hultajów  z wysp F aro er, pod 
dowództwem  starego  bandyty  im ieniem  Jonasz, 
opuściło kopaln ie? , że m łody fana tyk  N orbith, 
s ta n ą ł również na czele m alkontentów  z Guld- 
branschal ?, że w Sund-m oer, H ubfallo i K ousber- 
gu, ci zapaleńcy oczekują tylko sygnału , a  może 
już  i pow stali ? Czy wiesz, że i górale m ięszaja 
się do tego, i że najśm ielszy lis z Kole, s ta ry  
K ennybol, nim i dow odzi? Czy wiesz nakoniec, 
że w edług pogłosek w północnej części D ront- 
hejm hus’u, jeśli można w ierzyć tem u co mi douo- 
szą syndycy, sław ny zbrodn iarz na k tórego  g ło ­
wę nałożyliśm y nagrodę, straszliw y H an, sto i na 
czele pow stania. No i cóż powiesz na to, W ap­
herney  ?

I —  W asza E kscelencja, rze k ł se k re ta rz , wie ia- 
kie środki...

I ^ est nad to  w tej opłakanej spraw ie okoli- 
j cżność, k tórej nie mogę sobie w ytłum aczyć; u trzy - 
m ują, że nasz więzień Schum acker ma być spraw ­

uj cą buntu . Zdaje się to nie dziwić nikogo, mnie 
I zaś zadziw ia ja k  najbardziej. Nie sądzę, aby czło- 
| wiek z k tó rym  O rdener ta k  lub ił przebywać,
| m ógł być zdrajcą. Dowodzą jednak , że górnicy 
i pow stają w jego imię, że jego  nazwisko je s t dla 
nich hasłem , że n ad a ją  mu naw et ty tu ły  k tórych  
go k ró l pozbawił.... —  W szystko to zdaje się być 
zupełn ie pewnem... — Ale w jak i sposób h rab in a  
Ahlefeld w iedziała o tych szczegółach jeszcze 
p ized  sześciu dniam i, to jes t, kiedy pierw sze do­
piero objawy rzeczyw istego pow stania pokazały 
S1̂  i.W JH°Pa 1̂̂ aci| Lp bardzo szczególne.—-Bądź 
co bądź, trzeb a  w szystkiem u zaradzić. Daj mi 
m oją pieczęć W apherney.

G enera ł napisaw szy trzy  lis ty  zap ieczętow ał je  
i oddał sekretarzow i.

Poślij to do barona V oethaun, pułkow nika 
m uszkieterów  stojących garnizonem  w Munckholm, 
a  to  w celu, aby pu łk  jego  natychm iast w yruszył 
przeciw zbuntow anym . -  Oto rozkaz dla kom en­
d an ta  w Munckholm, aby ja k  na js ta rann ie j pilno­
wał byłego wielkiego kanclerza. Muszę sam wi­
dzieć się i wybadać tego S chum ackera .— N akoniec, 
ten  oto list wyślij do Skongenu do m ajora W olh- 
ma dowodzącego tam że, aby część swego g a rn i­
zonu sk ierow ał na samo ognisko buntu . Idź 
W apherney , a rozkazy te  niechaj szybko bedą 
w ykonane.

S ek re ta rz  w yszedł zostaw iając g u b ern a to ra  po­
grążonego w zam yśleniu.

—  To wszystko bardzo mnie niepokoi, mówił 
g e n e ra ł do siebie. Zbuntow ani górnicy ta m ,— ta  
in try g a n tk a  kanclerzyna tu ta j, ten  szaleniec O r­
dener... nie wiadomo gdzie ! — Może on sobie po­
dróżuje pośród tych bandytów, pozostaw iając tu ­
taj pod m oją opieką Schum ackera, spiskującego

Paryż, 3 0  marca.  -  P rok lam acja kom uny dom a­
ga się od obyw ateli zaufania, dla zabezpieczenia 
in sty tu c ji, nowo zaprow adzonych. K om itet upo­
w ażnia Duval a, do za rządzan ia  rew izji po d o ­
m ach i czuw ania nad osobam i n ieprzy jaźn ie uspo- 
sobionem i dla komuny. W  biurach  5-ciu wielkich 
iow arzystw  ubezpieczeń przyłożono pieczęcie z po­
wodu podejrzenia, że tam  złożone p ieniądze by­
łe j cesarzowej. K om itet zaocznie sk aza ł na 
śm ierć M ilfryda Fonvielle za zam ach na komunę. 
D ek re t kom uny znosi podziały m iasta  na okręgi, 
stanow i, że do P ary ża  nie może wchodzić inna si­
ła  zb io jna  prócz gw ardji narodow ej i zgadza się 
na uwolnienie lokatorów  od op ła ty  trzech  o sta ­
tn ich  r a t  kom ornego.

Nie-

wręczył gubernatorowi

przeciw  rządowi, i jego córkę, dla bezpieczeństw a 
k to  i e j , kazałem  usunąć z M unckhohnu kom panję 
F ry d e ry k a  Ahlefelda, ponieważ go O rdener obwi­
n ia ...—Ale, ale, zda je  mi się, że ta  kom panja bę­
dzie m ogła pow strzym ać pierw sze oddziały  po­
w stańcze, w doskonałem  na ten  cel znajduje się 
miejscu. W alhstrom , gdzie sto i garnizonem , je s t 
blizko jez io ra  Sm iasen i zwalisk A rbara . J e s t to 
jeden  z punktów , w k tó rych  pow stanie napewno 
się rozszerzy....

W tej chwili rozm yślanie gen e ra ła  p rze rw ał 
ło sko t otw ierających się drzwi. |

— Czego chcesz, G ustaw ie ? *
Przybyły  tu  posłaniec, chce się widzieć 

z W aszą Ekscelencją.
— Cóż to  znowu ? czy ja k ie  n ieszczęście13 

chaj wejdzie.
—  Po chwili, posłaniec 

opieczętow aną ekspedycję.
— W asza E kscelencjo, rzek ł, to  od Je^o  D o ­

stojności vice-króla.
G enera ł o tw orzył depeszę z pośpiechem.
—  Na św iętego Jerzego , (zaw ołał z zadziw ie­

niem, chyba poszaleli ! V ice-Król wzywa abym 
się udał do niego; do B erghen ! J e s t to, pisze 
mi, spraw a bardzo pilna, a nadew szystko z roz­
k azu  króla... Spraw a ta  najzupełniej w porę wy­
p ad ła  ! „W ielki k a n c le rz , zw iedzający obecnie 
prowincję D ronthejm huus, zastąp i pana, podczas 
jego nieobecności...” J e s t to zastępca, k tórem u 
bym me bardzo ufał... „B iskup będzie jego  pomo­
cn ik iem ..."  D opraw dy, że F ry d e ry k  dobrych wy­
b ra ł rządzcow dla zbuntow anego k raju : „kanclerz 
i b iskup !” — W ezwanie je d n ak  bardzo  je s t w yra­
źne, to rozkaz króla... trzeb a  więc jechać. P rzed  
wyjazdem wszakże m uszę S chum ackera zobaczyć
i wybadać. Czuję, że mnie chcą pogrążyć w ca­
ły chaos intryg; ale, aby się kierow ać mam busolę, 
k tó ra  mnie nigdy nie zawiedzie:.... je s t nią moje 
sumienie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Oil Kcdakcji.

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nie odmówienie Swego w spółdzia­
łania i na kw artał drugi r. b.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny

W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
Instytut leczniczy prywatny

d l »  c l i o r ó b  s j t i l i t y i - z n y c l i  1 s k ó r n y c h
mężczyzn i kobiet 

K-ra H . I D Ł E H 1
ulica Złota JV» 11

w Warszawie,
na wzór zagranicznych tego rodzaju zakładów 
z całym komfortem urządzony i umieszczony w ele­
ganckim pałacyku, przyjmuje na kurację chorych 
mężczyzn z tak  zwanemi sekretnem i syfilitycznemi 
i skórnemi chorobami; kobiety zaś wyłącznie tylko 
z cierpieniami skóry. Troskliwa opieka i pomoc 
lekarska, tak lekarza zakładowego specjalisty, jako 
i współudział lekarzy konsultantów dają pewność 
pozyskania zdrowia w jak  najkrótszym  czasie;— 
wszelka zaś swoboda pozostawiona chorym, o ile 
takowa nie sprzeciwia się samemu planowi lecze­
nia, stawia ich w warunkach codziennego życia.

Osoby chcące znaleść pomieszczenia w insty tu­
cie, zechcą zgłaszać się do mieszkania D -ra Ka 
dlera, na ulicę Senatorską 22, z rana do go 
dżiny wpół do 11-ej, po południu od 4-ej do 6-ej_

(40-6)

Na Wrocławskiem p r zed m ie śc iu * ^ !
przy nowo-otworzonej ulicy, w nowym domu pod A5 7, 
placu JV5 514, są do wynajęcia: 1) na parterze 5 pokoi, 
kuchnia, piwnica, góra i drwalnik; 2) na 1-szem piętrzę 
6 pokoi i belw eder, kuchnia, piwnica, góra i drwalnik. 
Przy każdein z tych mieszkań je s t balkon. Oba mogą 
być połączone w jedno i urządzone stosownie do ży­
czenia. Przy domu jes t ogródek. O szczegółach do­
wiedzieć się można od W alentego Matuszkiewicza, mie­
szkającego, w tymże domu. (IDO—3-1)

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

^KOREPETYTOR
języków: francuzkiego, niemieckiego, wło­
skiego i angielskiego, posiadający patent

OD DYREKCJI NAUKOWEJ OŚWIECENIA 
NARODOWEGO, 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że udziela korepetycje wymienionych 
językÓYY, to jest uczniom gimnazjum męzkiego i 
uczennicom gimnazjum żeńskiego, jako też oso­
bom prywatnym, podług najnowszej metody, to je s t 
teoryczuie jako też i praktycznie czyli konwersa­
cji. Mam także zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Rodziców i Opiekunów na prowincji zamieszka­
łych, że z upoważnienia W-go Inspektora (iimna- 
zjum Kaliskiego przyjmuję uczniów gimnazjalnych 
na stancję i s tó ł za pomierną cenę. Co się tyczy 
wszelkiej wygody, to zapewniam prawdziwe pielę­
gnowanie bez najmniejszej różnicy jak  w rodzi­
cielskim domu.

Nadmieniam przytem, że uczniowie którzy do 
gimnazjum jeszcze nie uczęszczają, podług życze­
nia Rodziców lub Opiekunów, mogą być do gim- 
uazjum przysposobieni.

Ponieważ przez la t 15 poświęcałem się za 
granicą wychowaniu czyli wykształceniu młodzie­
ży, gdzie sobie największe zaufanie zjednałem, 
przeto teraz mam zam iar w Kaliszu gorliwą swą 
pracę poświęcić.

S tałe moje mieszkanie w Kaliszu, w Rynku, 
w domu p. Saks 32.— W. Uaiun. (79-4-4)

Dobrze wykwalifikowany

R Z A , D C A
tak teorycznie jako i praktycznie, pragnie przyjąć 
obowiązek. Bliższa wiadomość u W. Peszkiego 
w hotelu Berlińskim. O konduicie dowiedzieć się 
można tak u W-go Kokczyńskiego, jak  i u W-go 
Nowickiego w Barczewie. (102—2-1)

Trzy garnitury mebli,
ośmnaście wyplatanych stołków, stoliki do kart, dwa łóż­
ka, trzy  szafy, kredens, stół do jadania, szafa do ksią­
żek, biórko, dwie sofy, wszystko z drzewa brzostowego, 
przez najlepszych stolarzy kaliskich robione i w zupeł­
nie dobrym stanie będące, oraz f o r t e i t l a n  mahoniowy 
są do sprzedania w domu JW. Sobolew, w mieszkaniu 
Masłowskiego Patrona, na drugiem piętrze.

Dowiedziałem się, że jakoby obuwie mo­
jej roboty jest do nabycia przy ulicy W ar­

szawskiej w domu W. Mamrotha, w składzie L u ­
dwika Porto. Dla tego spieszę zawiadomić Szano­
wną Publiczność, że nie było i niema w cym sk ła ­
dzie mojej roboty, lecz sprzedaję obuwie damskie 
w moim od dawna znanym zakładzie, przy ulicy 
Marjańskiej A» 104, po znacznie zniżonej cenie.

(7 4 -3 -3 )  « |.  Skowroński.

P O C Z T  ~ 5 T _

% Kalisza odchodzą:
a) Ma trakt fabryczny (Marchwacz, 

Błaszki, bieradz, Zduńska Wola, Łask, Pabjanice, 
Łódź) o godzinie 7-ej wieczorem.

b)  ̂Ma trakt Warszawskl(Stacje: Ce-
kow, Turek, Koło, Kłodawa, Krośniewice, Kutno) 
o godz. 8 wieczorem.

Przesyłki i pieniądze przyjmowane są do połu­
dnia każdodziennie z wyjątkiem dni uiedzielnych; 
odchodzą zaś w środy i soboty, a przychodzą w so­
boty i w poniedziałki.

Ko Kalisza przychodzą:
a) Z traktu fabrycznego: o godzinie 
rano.
b) Z traktu warszawskiego: o godz i- 

me 9 rano.
Za granicę:

Z Kalisza odchodzą;
a) Ho Ostrowa: (Wielk. ks. Poznańskie) 

o godz. 8 rano.
b) Ho Ostrowa:

godz. 3 po południu.
(W. Ks. Poznańskie) o

Generalny Agent
w Królestwie Polskieni

B
w Petersburgu

zawiadamia Publiczność, iż p. Zastaw P r  Zed’pet sk I 
został agentem powyższego Towarzystwa w gubernji Kaliskiej, a p.

w Kaliszu mianowany 
S. Szam panier

Ko Kalisza przychodzą:
Z Ostrowa o godz. 10 rano i o godz. 10 
wieczorem.

Wychodzą rano z Ostrowa:
Do Kalisza o godzinie 7; do Raszkowa o godz. 
minut 30; do Rawicza o godz. 9: do W rocła­

wia o godz. 12.

Wychodzą wieczorem z Ostrowa:
Do Pleszewa o godz. 6 min. 30; do Kalisza o 

godz. 7; do Rawicza o godz. 9 min. 50; do Wro­
cławia o godz. 11 min. 45.

Przychodzą rano do Ostrowa:
Z Kalisza o godz. 11; z Rawicza o god. 6; z P le ­

szewa o godz. 12; z Wrocławia o god. 4 m. 30;
Przychodzą wieczorem do Ostro­

wa:
Z Kalisza o godz. 6; z Rawicza o godz. ti; 

z W rocławia o godz. 4 min. 15.

w Łodzi, agentem w gubernji Petrokowskiej. Panowie agenci Ci upoważnieni są do przyj 
mowania wniosków ubezpieczeń, ustanawiania i przyjmowania składek, wydawania polis 
temczasowych i jak niemniej mianowania subagentów. — W arszawa 28 m arca 1871 roku. 

(94-4-3) Józef Poznański kupiec 1-ej gildji.
  _

A G E N T
m

LI
w Petersburgu.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, zawiadamia Publiczność, iż p W ł a d y s ł a w  
w i a ń s k i  w Kole i p. A l f o n s  C h r z a n o w s k i  w Koniuie. m ianow aulzostali suhasren 
tegoż Towarzystwa. -

T o - .
w Koniuie, mianowaut-zostali subageutam i 

Kalisz dnia 29 m arca 1871 r. — Zastaw Przedpełski.

Do sprzedania iUb wydzierżawienia
folwark rozległości włók 7, odległy od Kali­
sza mil 3, a od szosy wiorst 3, pomiędzy dwoma 
cukrowniami, z inwentarzem  żywym i martwym. 
Bliższa wiadomość w Redakcji „Kaliszanina.” 

( 9 8 -3 -1 )

Pod JV5 440 na ulicy Babina w oficynach 
jL na Parterz(!, są do wynajęcia od 1 lipca

1871 roku: 1) fii pokoi, kuchnia, piwni­
ca i drwalnia; 2) 4  pokoje, kuchnia, piwnica i drwal- 
nia; 3) 3 pokoje, kuchnia, piwnica i drwalnia. Wia­
domość u właściciela domu. (96—3-3)

200 skopów
zimowego zapasu, tłustych, je s t do sprzedania w dobrach 
Kliczków-Wielki w powiecie Sieradzkim, pomiędzy Bła 
szkami a Sieradzem. (8 9 -2 -2 )

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 3 0  Marca 1871 r.

lloiirtj ł papiery.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi sk a rb o w e .....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 - .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

„ , „ „  1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 ° /u Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano|płacono
Ruble i kopiejki

90 58 90 25
88 15 88 42
88 87 61

100 11 99 83
12 95 72 43
91 15 91 _

144 — _ __
141 50 _.
71 25 _ __
68 — —■*

101 50
— —

146 — 144 —

Wartość kup. od L. Z. starych k. 
„ „ „ nowych „
„ ,, ,, Likwidac. ,,

I08§
136
1325

Dnia 2 kwietnia r. b. w przejeżdzie od po­
czty ulicami W arszaw ską i S-go Mikołaja do 

tasiemnej fabryki, wypadł z dorożki kajet pisany opra­
wny, zawierający sztukę teatralną „Trefniś.” Łaskawy 
znalazca raczy go złożyć w redakcji „Kaliszanina,” za 
co otrzyma nagrodę. (101)

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 2 m. . . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k rótk i. . .

„ „ „ 3 m.

112 95 112
7 10 1

91 35 —

— —
'

12
68

W drukarni W. Hiudamith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


